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Rok II. 


KRAKOWS 


Cena 10 groszy 


Kraków, Poniedziałek 10 Pazdziernika 1932 
zk 1 


| Międzynarodowa policja 


Pokaz wojskowej prac 


w gazowni stołecznej 


W Warszawie w związku z puszczonego 
obsłuzżą gazowni przez wojsko 
kursuje wiele pogłosek na te- 
mat uszkodzenia kosztownych 
miaszvn. Chcąc położyć hres po 
zaprosiły 
zrzedstawicieli prasy do xazow 


głuskom. władze 


ni. 
„Biedne” pogłoski niecałko” 


vicie zostały rozproszone. (to, 
us sprawozdanie naszego wy- 


Manniha. 

wczoraj na zaproszenie władż 
Ouwyia się konierencja prasowa 
w tazowni stołecznej. Wyjaś- 
mên Udzielał  przedstawicierom 
prasy komendant Gazowni, kpt. 
Kaltenberg. Usłyszeliśmy m. in., 
co następuje: 

— Gazownia została urucho- 
miona prawie wyłącznie przez 
siły wojskowe. Z cywilnych pra- 
cuje tylko 5 majstrów. Poszcze- 
góine iunkcje są wykonywane 
przez wykwalifikowanych ofice- 
tów i żołnierzy. 

Po objęciu Gazowni przez woj 
sko. produkcja gazu została po- 
czątkowo przytłumiona. Urucho- 
mienie pieców  perjodycznych 
pozwoli wojsku pokryc całe za- 
potrzebowanie gazu. Zmiżono na 
Btępnie ciśnienie w rurociągu, by 
wytworzyć rezerwę. 

W tej chwili gazownia działa 
normalnie. Urządzenia są w po- 
rządku. Nic nie zostaio zepsute. 
Braki, jakie są, wywołane zosta- 

„brakami organicznemi”, a 
więc i zarząd cywilny napotykał 
na takie trudności. Zapotrzebo- 
wanie gazu będzie cał- 
kowicie. Natomiast fabryka che- 
tmiczna jest nieczynna. 

— Czy odpowiada prawdzie, 
Ëe straż pożarna przyjeżdżała do 
Gazowni? 

— Muszę to szerzej wyjaśnić. 
Straż przyjeżdżała, lecz nie do 
pożaru, tylko z pompą, która 
nam była potrzebna. Pompa kon 
densatorowa przestała praco- 
wać. Nic dziwnego, bo pompa ta 
działa już 35 lat. (Nam wiado- 
Mo, że pompa ta pracuje dopiero 
drugi rok). Trzeba ją było wyre- 
perować, a do tego czasu spro- 
Wadzić inną. Zawezwałem pom- 
PE ze straży ogniowej. 

— Czy gaz został wypitszczo- 
ny? 

— Tak. Podczas kilkukodzin- 
hej reperacji pompy, wytwarza- 
ny gaz musieliśmy wypuszczać. 
achowcy obliczają, że przy 
ofmalnej produkcji tego wy- 


„w niebo” gazi 
mogłoby być 300.000 mtr. sześć. 
— dop. redakcji). 

— jaka jest produkcja gazu? 
140.000 mtr. sześć. (Normalna 
produkcja wynosiła 750.000 mtr. 
sześć.). 

Po konferencji pozwolono 
dziennikarzom zwiedzić gazow- 
nię. Widzieliśmy żołnierzy i pod 
oficerów przy pracy, widzieli. my 
oficerów w robotniczych blu- 
zach, studentów i angielskich in 
żynierów. 


Oglądaliśmy przed tygodniem 
gazownię w pełnym biegu. Wczo 
raj nie mogliśmy jej poznać. 

X 

P. komendant Kaltenberg zapytywał 
nas, co to jest „kran gazowy , o któ- 
rym pisały „Ostatnie Wiadomości”. Za 
szła drobna omyłku o określeniu zepsu- 
tej rzeczy, a nie czegoś „nnstycznego”. 
Mielśmy na myśli „kran w gazowni”. 
kran czyli dźwig i ten właśnie kran, zsy 
pującw węgie. jak nam wiacomo, jest 
zepsuty rodorno 3 mote: przy wyła- 
<ownicy „przestał pracowac . Motoro» 
wi temu również nie można przypisy” 
wać wieku sędziwego. 
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ma pilnować pokoju 
LONDYN. — W Londynie po”, lord Cecil Murray, b. prezydent 


wstało nowe towarzystwo mię” 
dzynarodowe, którego celem 
jest propagowanie utworzenia 
międzynarodowych sił policyj* 
nych dla utrzymania pokoju. 

Na czele tego stowarzvsze- 
nia stoją dwaj znani nacyfiści 
George Barnes i lord Davies. To 
warzystwo to nosi nazwę: „The 
New Commonvealth* (Nowa 
wspólnota narodów). 

Cały szereg wybitnych osobi 
stości nadesłało Towarzystwu 
życzenia pomyślnego rozwoju i 
przyobiecało poparcie. M. in. 


Katusze więźniów amerykańskich 


oświetla sensacyjny proces 


W Jacksonville w 


Stanach] Tert. żUrletni mrodzienice. został 


Ziednoczonyci A. P. tuczy sięj w w «zieniu na śmierć zamęczo 


obecnie proces przeciw so dyrek 


nv py trzykroinych prócach u- 


torowi wiezienia Carsonow oraz! cieczki. 


przeciwko j .unemu z duzorców. | 


Przesiuchani Świudsowie zio 
żyli zeznania, od których słucha 
czo włosy na głowach stawa” 
ły. Np. jeden z więźniów Mef- 


Więźniów „wwvdzierżawiano” 
prywainy pizedsięt.otrcuiń, 
którzy cochodzili się z nimi. iuk 
z niewolnikami, Więżniów óćwi- 
czono batami, które zakończone 


byly netalowemi kulkami. Met- 
ferta zamknięto w ciasnej Deuz 
ce, zwłązawszy mu uprzednio 
ręce nad głową i Wystawiono 
go na działanie upalnych pranie 
u, -"łonecznycJ Wolica zti 
szono go łańcuchem, w story ea 
Sily zakuto go dokoła szyi. 


Woda uniosła całą wioske 


po gwałtownej ulewie w Bośni 


W Bośni w okolicach Gorar' |nv, że woda spłókała doszczę-| wiono do szpitala około 30 osób. 


da spadł gwałtowny deszcz, któ! tnie wioskę Slatynę, 
ry spowodował wylew niewiel-| wszystkie domy, 
wezbrały| drzewa z korzeniami. Dotych* 


kiej rzeczki. Wody 


unosząc 


które odniosły ciężkie rany w 


wyrywając|chwili porwania ich przez wo” 


dẹ. 


tak nagle, a nurt ich był tak sill czas wyłowiono 4 trupy i odstai 


Śmiertelny spór o pole 


Zabił przeciwnika w obecności komisji 


(Za) Między mieszkańcami 
wsł Parcelacja — Prasmów w 
pow grójeckim, Janem Głaska 
i Władysławem Donica 11 szere 
gu iat trwały spory G granicę 
pola. Nie pomogły tłurna zenia 
ani członków rodziny, ani osób 
starszych ze wsi, by się pogo- 
dzili. obaj byli uparc., 1-€ustępli 
wi. 


Spór znalazł się przed sąciem, 
który chcąc powaśnionych po” 
godzić, wydelegował na ich 
„koszt specialna komisię, by na 


T —— 2 M 


Migziywani sędziego Śledczego w Łodij 


wieczą © (tel. wł.). — W piątek 
Waręczem przybył do Łodzi z 
ski i gy prokurator Rudziń” 
Sądu Qj;5ch podprokuratorów 
i r; gowego. 

1 Sig oni do prezesa Są 
"©ZI z nakazem areszto- 
md. rzedującego sędziego 
o odzkiego, Włodzimierza Kuż- 
mickiego. 


Prezes Sadu wezwał do siebie 


sędziego Kuźmickiego. wręczył 
mu akt dymisyjny i jednocze- 
śnie oświadczył, że zostaje a” 
aresztowany. 


W mieszkaniu aresztowanego 
przeprowadzono rewizję która 
daał szereg dowodów obciążają 
cych. P. Kuźmiński został 
wczoraj pod eskortą przewiezio 
ny. do Warszawy, 


miejscu stwierdziła, kto z nich 
dwóch ma rację. 

Onegdaj. gdy do wsi zjechała 
komisja, wezwano obu powaśnio 
nych, by byli obecni przy bada 


położył trupem swego przeciwni 
ka, 60-letniego Jana Głaskę. 


Członkowie komisji 
się na zabójcę, rozbroili go i od 


niu. Donica, widząc, że jego| dali w ręce policji, Głaska zaś 


sprawa stoi żle, dobył rewol- 
wer i dwoma celnemi strzałami 


po kilku minutach wyzionął du 
cha. 


Francji Gastou Domnersuc i b 
imezat Japonii Lidze Nuro 
d'alai Japonii w Lidze NEN 
dów wicehrabia Ishii. 


Raid 
kpt. Rarpiúskiego 


TEHERAN, (PAT). — Wobec 
niemożności otrzymania w le” 
hcranie oliwy cdpowiedniej do 
swego motoru, kpt. Karpiński 
nie mógł wczorui odłeceć. 

Dziś o godz. 6-8i rano kpt. 
Karpiński odleci do Heram į ka 


bulu. 

Szpieg zrwisł 

Na SZUŻ.eNiCY 

BARANOWICZE, (PAT). — 

Mczuraj wykonano wyrok 
śmierci ne szpiegu Szymonie 
Kośc uicewiczówi. Przed wyso 
neniou wyroku wyznał on swą 
wine i okazał skruchę. 


SAROTY 


4. Orieęgeny w Kown:e-wycaf wcze 


i, wakzesein wyrok  uniewiuniający 
W size nuke. je pay przsć- 
M aeai roz NR O bario watarżenie WR- 


UCHIATASE, :Ż WY-GŁY irczęanicy rządowi 
uryauzowaj, pogrew HodRów w ków- 
mw og Sąd uwewinniając "Vale 
dę'sarasa pciwiwui więc powedro, iż 
oskarżenia jego bviv słuszne. 

z 

S 

Z Gratzu (Austrja) conosža, że pa 

gwałtownej burzy odczutu wczoraj o go 
dz'nie 5.30 rano trzęsiegie ziemii. 


śN 
Z Boliwji donoszą o wybuchu rewo- 
lucji na tle nadmesmych podetków ra 
wojnę « ParagRaici 
77 
AMutobns. zdażajiwy z Kazimierza do 
Lublina najechał z niewiadorivch pizy 


czyn na basere mostu : areny wszy 
ją, spadł do rowu, rotbijaac sę Dwie 
osuby są cieżko renne, 
SĘ. 
= 
W czasu: PC przy budowie nowe) 


linji kosejawej Dobia -— Labin zosta- 
ło zasvpanych zwala zienu dwóch ro 
batników, Obej sońieśli Emwvć mio M tje 
ścu, 


74 


„| W Gutek w. pres wefi , Sontag 
rzucili | wybuchłe wana doniowa, przyczem 
walki aa rewolizujący ze sold genc= 
rąłowie, Dunuszą o tysacuch poir gise 
żelnierzy i ludnosci cyw'lnej, W Cza 

wojska chińskie rozbroiv oiai 

rykańs=i 

fm: awe: pinnan jk | 


Napastnicy zostali obieżeni 


przez obrońców obrabcwanego 


(Za) W czasie zabawy tanecz 
nej w Kozłowicach pod War" 


; Rajner powrócił na salę i opo- 
wiedział o zajściu swym kole- 


Wówczas poczętj do mieszka 


| nia rzucać kamieniari, kawałka 


Szuwą, do Władysława Rajuerą; gom, a ci wraz z nim opuścili zaj ni drzewa i t. p. przewmiotami 


podeszło dwóch jego znaje” 


bawę i udali się na poszukiwa* 


inych: Stefan Sobiecki i Antoni| nie rabusiów. 


Stroński, i pod pretekstem, Że 
jego przyjaciel przyjechał z woj 
Ska i chce się z nim zobaczyć, 
wywołali go z izby i zaprowa” 
dzili za stodołę. 

Tu rzucili się obadwaj na 
Rajnera i, groż!: c mu rewolwe” 
rem, wydarli mu z kleszeni ma” 
wj pieniądze, poczem zbie 
gli. 


Pó dłuższym czasie znalezio” 
no ich raczących się wódką w 
domu Strońskiego w towarzy” 
stwie jeszcze dwóch mężczyzn, 


Natychmiast otoczono dom i 
wezwano rabusiów, by ci na- 
tychmiast zwrócili zrabowane 
Rajnerowi 10 zł. Wezwanie 
i spotkało się z odmowa. 


zaatakowani zgasi Światło w 
izbie, jeden z nich wvacsta? się 
ua dach domu i począł wzywać 
pomocy. 


Natychmiast na pomoc nad 
biegło kilku qospadarzv orez 
policjant i położyli kres obicze 
niu, zabieraiac tak otleżonyca 
jak i atakujących do policji, u 
po spisaniu protokułu. sprawe 
skierowano do władz sadowy cl. 
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Uwodzicie! 40 panien 


i sprawa nalepek hotelowych 


Listv gończe poszukiwały po 
całej niemal Europie „błękiine” 
uo ptaka“, Włocha Jose Paulo, 
mającego na swoim sumieniu 
aż 40 narzeczonych, którym za- 
brał posagi. 

Jose Paulo występował w 
każłlym kraju pod innem naz 
wiskiem; we Francji udawał pa 
rwżanina, w Niemczech berliń- 
czyka, w Austrii uchodził za u- 
rodzonego w Wiedniu. Bardzo 
przystojny i elegancki, władają” 
cv świetnie językami, ciesżył 
się wielkiem powodzeniem u ko 
biet. Swietny tancerz, zawierał 
znajomości z  podstarzałemi, 
lub brzydkiemi pannami. 

Zdobyć serce i zaufanie nowo 
granej damy, było dla niego 

fraszką. Szeptał tak czuje i tak 

gorąco umiał zapewniać o swej 
ni! ści. 

Zy ykle opowiadał narzeczo” 
nej, że jest żonaty i że żona żą” 
da od niego odszkodowania za 
rozwód. 40 razy wziął „edszko- 
dowanie” — i przepadał, jak ka 
mic w wodzie. Może nawet wię 
tel była poszkodowanych, niż 
wpłynęło skarg do policji, bo nie 
każda kobieta ma odwagę swój 
zawód miłosny podawać do wia 
domości publicznej, 

Traf zdarzył, że na dworcu 
wiedeńskim zatrzymano jakie” 
goś mężczyznę; był on uderza 
jąco podobny do fotograiji po” 
szukiwanego uwodziciela. Jego 

walizki oblepione były nalepka” 

mi z hoteli na Riwierze, Luga” 

no, Cannes, Wenecji, Londynu, 

Zaaresztowany wylegitymował 

się i zapewniał, że jest spokoj- 

nym wiedeńczykiem, który ni- 
gdy nie opuszczał granic swego 
kraju, nie umiał tylko wytłuma- 
czyć. skąd na jega skromnych 


zresztą bagażach wziełr się pici włoskiego 


hotelarzy. Wyktvli oni, że bez* 


| robotni skepuią reklamy więk” 


szych hoteli i wysyłają do cen- 
trali handlu ualepkami w Amc- 
tyce. Przemysł sprzedaży nale 
pek jest kawałem iście amery” 
kańskim. Polega on na wvzyski 
waniu próżności ludzkicj, która 
ncha różnych ludzi do udawania 
bogatych podróżników. pona w 


celu dostania się do dobrego ta 
warzystwa, zajdiponowania rze 
komym naiatkiem. Związek ho- 
telarzy austriackich porozumiał 
się z Dbokrewnemi związkami 
innych krajów, wydając zakaz 
sprzedawania nalehek różnym 
agentom. 

Kufry. oblepione reklamami 
będą mieli wiec już tylko ci go” 


ście, którzy istotnie przebywali | 
w luksusowych hotelach i w da 
datku uregułowali słone rachum 
ki. 

Hotelarze załatwili swoją spra 
wę, ale nie interesują się oni po 
stacią uwodziciela, którv nadal 
sobie buia po Świecie i zapewne 
naciąga rozkochane w nim „na 
rzeczone”. 
tg E D rr 


Krwawa tragedia miłosna 


Czestochowa w ostątnicli cza 
sach məże się poszczycić ponu 
rym rekordem— niczwykłą iloś 
cią wstrząsających  dromalów 
miłosnych. 

Przed paru dniami popełnił 
tam swrobójstwo 19-letni były! 
wychowanek Korpusu Kadetów 
Nr. 3 w Rawiczu Paweł Belof, 
który wystrzałem z rewolweru 
cdebrał sobie życie na błoniach 
srodmiejskich koło fabryki kleju 
Markusteldów. 

Towarzyszką chwil przed- 
zgonnych sarnobójcy była 25- 
letnia Wanda Pacudówna, z któ 
rą zmarłego łączyły węzły natu 
ry uczuciowej. Przerażona gro” 
za okr- pnej śmierci ukochanego 
madzień.a Pacudówna uciekła 
z trigicznej łąki, instynktownie 
bieznę+ ku domowi w kierunku 
ulicy Warszawskiej. 

P; a czyną samobójstwa było 
to, żę rodzice Belofa ze względu 


ua wy młody wiek nie zezwala 
li na związek małżoński z Pacu 
dóv rą. 

Wanda Pucudówna zaledwie 
o Kilkanaście «odzinņn przeżyła 
Bela a. Noc spęcziła w nicopisa 
nej rozpaczy. a nad ranem wy” 
szła z domu i na przejeździe ko 
lejowym u wylotu ulicy Cmen* 
tarnej rzuciła się pod przecho” 
dzaący pociąg. 

Desperacki czyn tragicznej 
oblubienicy z kinematograficzną 
szybkością rozegrał się w o 


czach przechodniów. 

Naoczni świadkowie wstrząsa 
jącego wydarzenia zakomuniko 
wali nam, że Pacudówna przez 
kilka chwil przyglądała się dłu” 
riemu korowodowi wagonów po 
ciągu towarowego, jakby ważąc 
jeszcze w umyśle rozpaczliwą 
decyzję i rzuciła się dopiero 
pod ostatni wagon. Koła pocią* 
gu stopudowym ciężarem, prze 
iechałv no ciele nieszczęśliwej. 
miażdżac w bczkształtną masę 
klatke piersiową. 4 


Po 12 latach jeniec wojenny polski 


powrócił z Rosji Sowieckiej 


Na odcinku granicznym Mich 
niewicze przedostał się na teren 
Polski Pierzczko Adam rodem 
z Suwalszczyzny. 

W 1920 r. Piereczko dostał 


Z Z Z O 
z o OŚĆ OOOO 


Jak dotkliwie przegrali Włosi 


chcąc zdobyć błękitną wstęgę Atlantyku 


podróż 
olbrzyma 


Niciortunna pierwsza 
okretu 


częcie luksusowych zagranicz: | „Rex” dała powód jednemu z naj 


nych pensjonatów. Wreszcie, 
przerażony, że to posłuży za po 
szlaKkę przeciwko niemu, w zmie 
szaniu wyznał. że nalepki te na: 
był przesyłką pocztową z Nowe 
go Jorku, gdzie znajduje się biu 
ro, sprzedające ludziom, którvin 
imponują dalekie podróże, a któ 
rzy nie małą na nie pieniędzy 
‘=. te zewnętrzne oznaki pobytu 
w różnych miejscowościach. 

Konfrontacja  wiedeńczyka. 
Havsa Sachera. z jedna z ofiar 
Jose Paulo -- dowiodła że za” 
szła tu ponyłka. 


łednak opisanie przez gazety ;zriniejszaona 
tego wypadku ściągnęło uwage | 10-ciu. Czwartek, 


poczytnicjszych w=Anglji pism 
konserwatywnych do umieszcze- 
nia wzmianki: „Rex“ bije wszyst 
kie rekordy, 

Mussalini zlecił wybudować 
ten okręt -— pisze „Suday Ex- 
press“ -- aby pobić rekordy szyb 
kości. Parowiec zdobywa waw- 
rzyny. Żaden okręt włoski nie po 
bił więcej rekordów w tak krót- 
kim czasie. Następuje kalendarz 
niepowodzeń „Rexa“: Wtorek. 
Zegnany przez siutysięczny tłum 
okręt wyrusza w swą rekordową 
podróż. Środa. Szvokość zostaje 
z 25 węzłów do 
Okręt zawija 


Rekordzista odwagi 


używał kąpieli w największym wodoszadz.e świata 


wala prasa amerykańska roz- 


pisuje się szeroko o odwadze po, 


rucznika marynarki holender- 
skiej W. T. Van Rhyera. 
Młody: kapitan Rliyer dostar- 


tòm t.etyle jakiej sensacji. 

Nagara jest wielkim wodospa 
dem którega fale biją tak: silnie, 
że uderzenie wody może: przy” 
prawić Śmiąłka kąpiącego się w 
wedospadzie o złamanie kręgo 
sina. O 100 metrów ad naisil- 
niejszych fal, w miejscu gdzie 
wiolka tablica z trupiemi czasz- 
kami zabrania surowo kąpieli, 
nagle gromadzącym się w zbie- 


„czył. żądnym emocji Ameryka- | 


gowisko przechodniom ukaza! 
sie jakiś mlody mężczyzna w 
trykocic kąpielowym. Zaczął 


nn płynać przeciw pradowi. nur 
kował, wyciągając z dna piyr 
szych miejsc kamienie * rzucał 
na fale, które paryw 
kawicznic. 

Zebrani na brzegu sądzili z ps 
czątku, że to jakiś wariat, lub 
oryginalny samobójca, ale po 
półgodzinnych ćwiczeniach męż 


4 


czyzny, zdy już przybyła straż 


ogniowa | Cbuszczono na wode ! 


kola ratownicze t. zw. wodne 


do Gibraltaru dla reperacji. 
Twierdza, że wkrótce wyruszy. 
Piątek. Jeszcze w Gibraltarze, 
"Ale Błękitną Wsięgę Atlantyku 
| (nagroda za największą szyb- 
kość) djabli wzięli. Pasażerowie 
zamierzają urządzić przejażdżkę 
po południowej Hiszpanji. Wice- 
dyrektor linji okrętowej, do któ- 
rej należy „lex“, prof. Contesso, 
| ogłasza, że wady są natury „czy 
'sto technicznej”, Piątek w nocy. 
Wady są nadal „czysto technicz 
ne“. Wezwano angielskich inży- 
nierów i majstrów do pomocy. 
Sobota. Nadal w Gibraltarze; re- 
peracje trwają. Angielscy inżynie 
rowie pracują. Tylko dwóch pa- 
sażerów opuściło okręt. Zapasy 
żywności są wystarczające. Sobo 
ta po południu. Brytyjscy inżynie 
rowie i robotnicy opuszczają 0- 
kręt. Z kominów „Rexa“ bucha 
dym. Do mostku kapitańskiego 
dochodzą słuchy, że Mussolini 
pieni się z gniewu. Sobota w no- 
cy. Jeszcze w Gibraltarze. Błękit 
na Wstęga wściekła się..." 

„A oto — konkluduje londyń- 


lassa. śmiuły pływak przypły”, skie pismo — zdobyte dotąd re- 


nat spokojnie do brzegu. 


Porucznik Rhyer oświadczył 
usiłującym ubrać go w kaftan: 
bezpitczeńsiwa. że jest absolut! 
nie przy zdrowych zmysłach, 
że kocia rozpętane żywioły, 
przed którem nie odzzuwa leku | 
i ze rzeka w tem miejscu wspa`j 
ulale nadaje się do kapieli. Sto- 
wom icyo iewarzyszyły głośne 
brawa. nie mniej przedstawiciel 
wladz chciał spisać protokół 
za złamanie zakuśn  kapreliow 
nicbezbiecznych wirażach wo: 
Gospadu. 


Skoficzeła se ry sensacji, u 
marvuarz Van ikier został 07 
krzykniety rekordzista odwagi. 


powieści p. t. „Dziecko Grzechu” i „Napiętnowana” | 


kordy: „Rex“ jest pierwszym 
50.000 — tonnowym okrętem, 
który w swej pierwszej podróży 
do Nowego Jorku przebył pięć 
dni na morzu Śródziemnem; 
„Rex“ jest pierwszym wielkim o~- 
krętem, który mając pobić rekord 
transatlantycki spędził trzy dni w 
Gibraltarze; „Rex“ jest najpowol 
niejszym okrętem na linji Genua 
— Gibraltar; „Rex“ jest pierw- 
szym okrętem, który goniąc za 
Błękitną Wstęgą, pozwolił swym 
pasażerom zwiedzać Hiszpanię”. 

Czytając listę „zdobyczy“ wło 
skiego parowca, nie należy zapo 
minać, że pismo londyńskie zbli- 
żone jest do konkurencji linji Cu 
narda. 


Jutro dalszy ciąg 


się do niewoli pod Grodnem i w 
ciągu 12 lat przebywał w roz” 
imaitych miastach Rosji. Pracu- 
jąc jako elektromonter zdołał za 
oszczędzić znaczną sumkę, któ- 
ra pozwoliła mu założyć mały 
warsztacik. 


Przedtem pracował w wy 
twórni wódek, gdzie za jego po 
by:u doszło do znacznych roz- 
rrechbów antysemickich (15 ży” 
dów pobito. z których 3 zmarło). 

W rok po opisanych wypad: 
Kach został aresztowany za na- 
icv, ie do spisku antysemickie- 
SO. 

| We wrześniu 1931 r. opuścił 
| w.czienie i zaciągnął się do ko 
arr istveznego związku polskie 
go w Mińsku. Wreszcie zdecy- 
aował się uciec do Polski. 


Tornade 
na Riw.erze 


Potworny tornado, który szalał 
na Riwjerze, wyrządził olbrzymie 
spustoszenie, sięgające  zawrot- 
nych sum. W samem tylko Sainte 
Maxime, gdzie wiatr i tale mor- 
skie szalały najgroźnici, szkody 
sięgają 200 miljonów franków. 
W Saint Raphael oceniają szko- 
dy na 25 milionów tranków, sa- 
me reparacje poriszczanych szos 
na Riwjerze będa wymasały na- 
kładu około 16 miljonów fran- 
ków. 

Ogólną sumę szkód na całem 
wybrzeżu oceniają na blisko pół 
miljarda tranków. 


m 


Pół milliona franków 
nagrucy za p erwszy list 
z poczty lotniczej 


Związek francuskich filetehstów ogło- 
sił, iż gotów jest zapłacić sumę pół mi! 
joma franków temu. kto dostarczy pierw 
szy list wysłany © wią powietrzna, Pocz 
ta lotnicza, funkciożnięca obecnie, jest 
instytucją nową. lednak jmż i dawniej 
próbowano wy** ity drogą powie- 
trzną przy użyciu balonów, gin: nie by 
ły znane jeszcz. aeroplany am Zeppot- 
ny. Pierwszy list tuki zabrat w r. 17953 
w Filadelfji Francuz Bianchardt. List ten 
był podpiszny przez Jerzego Waszycy- 

l tona, a działo się to podczas wojny Sta 
nów z Anqlja. 
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i Wesoły Kącik 
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TRZY SPRAWY 


Kiedy mi brak tematu i humo 
ru, idę na godzinne posiedzenie 
do Sądu Grodzkiego. Materjuł 
do feljetonu na pewno się znaj” 
dzie. 

Ot małżonek, nałogowy alko 
holik, który nawet do Sądu przy 
szedł pijany. skarży żonę o paz 
bicie. 

— Jak się nazywacie? — py- 
ta sedzia. 

— Piernikiewicz Wacio. 

— Pełne imię! 

— Proszę wielinożnego sądu, 
czy pełny jestem, czy pusty, 
zawsze mi na imię Wacio. 

—- 0 co macie do żony preten 
się? 

— A no pobiła muie, proszę 
Sądu, szczotką manie pobiła, 
ł żeby ją chociaż przedtem wy 
czyściła! Ale gdzietam! Naj- 
pierw szczotkę w popiół wsadzi 
i dopiero mnie nią pierze po 
gębie! 

— Oskarżona dlaczego męża 
bije? 

— Bo drań pije... 

— Szkodzi mu wódka? 

— Nie. 

— Upija się, awanturuje, prze 
pija zarobki? 

— Nie. 

— Więc za co go pani bije? 

— Bo drań pije... beze mnie. 

Następna sprawa. Rabinowicz 
skarży Pipermana 3 czynną 
zniewagę czyli, że dostał w 

i twarz. 

To było tak. Rabinowicz Pi: 
permana wogóle nie znał. Znał 
tylko jego żonę, z która razem 
spędzał święta w pensjonacie 
w Kazimierzu. 

Piperman przyjechał na sobo 
tę do żony. Wyszedł na taras, 
żeby podziwiać piękne widoki. 
O parę kroków przed nim stała 
żona. 

W pewnej chwili Piperman 
zatrzymał przychodzącego Ra 
binowicza. 

— Przepraszam pana — spy= 
tał, wskazując widniejące wod- 
dali ruiny starego zamku, — 
czy pan nie wie co to za stara 
ruina? 

A Rabinowicz się pomylił. Zda 
wałó mu się, że pytający wska” 
zuje palcem na stojącą przed 
nimi kobietę. 

- Ta stara ruina? — powtó- 
rzył. — To niciaka Pipermano= 
wa z Warszawy. 

I wtedy Pipermian dał Rabino- 
wiczóowi w pysk. 

laki cham! Za głupią omwvł* 
ke! 

Również o omyłce mowa jest 
w trzeciej sprawie. 

— Antoś Wytrych — mówi 
sędzia — znów cię na kradzieży 
złapali! 

: Proszę Wysokiego Sądu, 
padłem ofiatą omvłki! 

— Olmyliłem się. Myślałem, 
że w domu nikogo niema a tym 
czasem gospodarze byli. 

Źle Wytrvch! Teraz ci gro 
zt ciężkie więzienie. 

-—— Ciężkie? To nibv so zna” 
czy? 

— Z obostrzeniami. Naprzy* 
kład raz na tydzień post... 

* — Prosze Sadu, post? To zna- 
czy, że rybw dają? Nic szkodzi. 
Ryby lubię, 


; Napaleon Sadek. 
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Bezpłatna 


pomoc prawna 
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Bvł piękny dzień czerwcowy. 
Przed główuem wejściem wspa! 
nialego gmachu, który mieści, 
Baix ŚrodkoworEuropejski zat 
trzymało się auto — Hispauo 
Suiza. Drzwiczki, szarpnięte e~, 
nergiczne. otworzyły się i ze 
stopnia zeskoczył elastycznie 
mlody mężczyzna. Od stóp do 
glowy odziany z przesadną ele- 
gancją. 

Strzepując niewidoczny pyłek 
z rękawa marynarki, odezwał 
się do szofera: .„Prosze 7acze” 
kać”. Szofer uchylił czapki. Nie- 
znajomy wszedł dọ hallu i uj- 
rzawszy portjera, oświadczył 
krótko: 

„Z panem dyrektorem“! 

— Kogo mam zameldować? 
— zapytał portier służbiście. 

Mężczyzna dobył z bocznej 
kieszeni wizytów kę: William C. 
C. Brown“. Nie wiecej. Żadnego 
tytułu. Żadnego zawodu. Żadne 
go adreSii. 

Portjer znikł za drzwiami, po 
chwili wrócił i... „Parnedyrektor 
prosi“. 

Brown wszedł i zajawszy nie 
dbale krzesło, spojrzał obojętnie 
na łysą głowę dyrektora, po” 
czem rzekł: 

„Chciałem zdeponować u pa‘ 
nów gotówkę. 200 tysięcy ma” 
rek. Na 4 tygodnie. 

— (QOtworzymy Panu konta. 

— Nie. Ja deponuję swą go” 
tówkę. 

— Konto przyniosłoby panu 
procent. 

— Oświadczyłem już panu, że 
chodzi mi tylko o zdeponowa” 
nie. 

= Doskonale rozumiem, ale 
uczciwość nakazuje mi zakomu 
mikować. że z sumy tej otrzyma 
pan 10 procent, jeśli nie będzie 
ona zdeponowana. 

— 10 procent? Ile wynosi ma 
iątek banku? 

— Jesteśmy instytucją pry 
watną. Bank stworzył mój 
ojciec. 

— Majątek? 

— 3 miljony. 

— W gotówce? 

— Nie zupełnie, ale jesteśmy 
bankiem o mocnych podsta- 
wach. 

— Dziękuję. 

Brown wyjął 10 paczek po 20 
nowiuteńkich 1000 mk. i wręczył 
dyrektorowi: Proszę Spraw” 


Ano 


OSTATNIE WIADOMOŚ 


ci 


Str. 3. 


sidłach falszerza 


— Oh, drobnostka! 

Zkolei wezwany zosta? proku 
rent banku, który spisał odpo- 
wiedni dokument 1 wreczy? 
Browaowi. 

e e LJ 

Na giełdzie wrzało. Brak go- 
tówki dawał się dotkliwie we 
znaki. Ludzie pożyczali pienią- 
dze na niesłychanie lichwiar- 


skie procenty. Kto pożyczał 
choćbv 1000 mk., otrzymywał 
zato 2.000! 


Pewnego dnia w gabinecie dy 
rektora Banku Srodkowo-Euro” 
pejskicgo zadźwięczał telefon. 
Dyrektor podjął słuchawkę. Za 
wiazała sie następująca rozino” 
wa: 

— Hallo! Kto mówi? 

Tu dyrektor kopalni 
Fürst“. Potrzebujemy gotów” 
ki. Oriarujenzy 100 procent. 

—- Brrdzo mi przywro, ale nic 
rozporzadzamy płynną gotów- 
ką. 

— 100 procent na 2 tygodnie! 

— Nic nie poradzę. 

150 procent! 

— Niestety. nie mamy pienię 
dzy. 
| A 4M3=2) 


Krwawa rozprawa 


Z uwodzicielską karczmareczką 


Najpiękniejsz 
we wsi Stare Dęby pod War- 
szawą. była Maryna Kobuszan- 
ka. Mimo, że córka ubogiego 
kmiotka ledwie całą sukienkę na 
niedzielę miała, chiopcy za nią 
biegali i synowie najbogatszych 
gospodarzy do ołtarza prowa” 
dzić ją chcieli. 

Jakoś nie spieszno było Ma” 
rynie z zamążpójściem i ni z te 
go ni z owego na posługaczkę 
do karczmy poszła. Mówili we 
wsi, że jej karczmarz, Josek Ar- 
buz, nawet pensji nie płaci, tak 
wiele na kredyt bowiem wypił 
przedtem icj ojciec. Ale Kobi- 
szanka teraz już i ubranie mia” 
ła i do domu pieniądze znosiła. 
W karczmie za ladą stała i roz 
lewała gorzałkę. Najchętniej to 
poiła chłopów wódką, zaprawia 
na przez samego właściciela. Do 
bra była ta wódka i mocna, tyl- 
ko. że droga. 

Od czasu, jak Maryna w kar 
czmie zaczęła pracować, nawet 


nim 


Nowela „Ostatnich Wiadomości" 


— To zapewne jakaś reklama. 
Roman Łącki otworzył koper 
tę i rzucił okiem na podpis. Nie 
było go. 
Łona zdradza pana — 
brzmiał anonim. — Trzy raży 
w tygoduiu o godzinie piątej by 
wa ona na ulicy Brackiej pod 
23 u swojego kochanka. A pan 
nic nie podejrzewa. Niech pan 
zapyta kiedy i skąd bierze na 
te piękne jedwabne pończochy 
i bieliznę, na suknie i futra. Je- 
t Chce się pan przekonać, pro 
= być w środę o piątej pod 


wi wskazanym adresem. Życzli- 
a teki zmiął papier w pal- 
na k ! wzruszył ramionami. Żo 
pięt jeszcze w swojej sy” 
tj -Od raku skarżyła się na 
Sz że budzi! ją z rana. lub prze 

nadzał, wstając z łóżka, to 


i 1 
pre s na kanape do 


Staławego, Nie widział jej jesz 
Cze leun dnia. 

Byt właśnie przy Śniadaniu, 
lecz odstawił nietkniętą filiżan- 
kę.-Wział znowu ze stołu zmię- 


ty papier, rozprostował go pal- 
cami i przeczytał uważnie. Kto 
to mógł pisać? 

Może jaki kolega biurowy, 
zazdrosna przyjaciółka, odpra- 
wiona służąca? 

Prawda, że pani Liza wraca” 
ła czasami trochę później, tłu- 
macząc się sprawunkami, wizy 
tami. A te jedwabne pończochy 
i bielizna? Mówiła, że trafiła na 
nadzwyczajne okazie dobrego 
kupna. Przyjaciółki podziwiały 
nieraz jej urniejętność wynaj” 
dywania tanich źródeł. Starała 
się wtedy skromnie zmienić te” 
mat rozmowy. Może one pozna 
wały się na gatunkach i kpiły 
sobie w duszy z jego łatwowier- 
ności? 

On nie znał się na tem zupeł 
nie, można mu było wszystko 
wmówić. Zajęty w swojem biu” 
rze, widywał żonę tylko przy 
obiedzie lub wieczórem: w świę 
ta i niedziele urzebywali ze so” 
bą więcei. 

Pani Liza była rzeczywiście 
bardzo elegancka. Teraz, gdy 


— 200 procent?! 
e 


a a 
Dyrektor Banku Środkowo” 
Europejskiego siedzial w gabine 


nie pracuje. 


się do swych prokurentów — ile 
mamy gotówki w kasie. 

— 30000 marek. 

Dyrektor zadzwonił do kopal 
R 

— Możemy zaofiarować pa- 
nom 30.000 mk. 

-- Ależ pan żartuje. Musimy 
natychmiast mieć 200.000 mk. 
Ofiarujemy zato zysku 150 ty” 
sięcy mk. 

— Czy panowis 
zwrócić gotówke w 
dni? 


ciagu 14 


tami! 
— Zrobione. 
dostarczone. 
* 


a 
* 
Naza służący 


juirz Banku 


Środkewo - Europejskiego za”| dze su mi potrzebne do zrobie” 
„O roz-I nia interesu. Ale trudno! 


meldował dyrektorow.: 


tam gości, Chłopi, dziewczynie 
patrzyli w aczy i ciągnęli gorza 
łę, jak smoki, Jak który pił ma 
ło, Kobuszanka namawiała go 
gorąco, sama stuknęla się z niin 
kieliszkiem, urządzała zakłady, 
kto więcej wypije | obiccywała 
całusa zwycięzcy pijackiego tur 
rieju. Arbuz po knajpie się krę 
cił i ręce zacierał. Dochodów mu 
przybywało, wieś była rozpija” 
czona, a Kobuszanka, co pono za 
procenty pracowała — wykupi: 
ła ojcowską zadłużona ziemię. 
Nie obeszło się też bez awan- 
tur. Nieraz. gdy jaka chłopka 
przyszła do karczmy męża pija 
nexo wyciągać, pluneła pod no 
gi Kobuszance: 
diabłu dusza!“ 
Żony i matki tych, co w knaj 
pie jla pięknych oczu Maryny 
tracili czas i pieniądze, wniosły 
do wójta skargę i prośbę o Wpro 
wadzenie w „rozpijaąaczonej“ wsi 
zakazu sprzedaży alkoholu i u- 


‘od War | dnie powszednie nie brakło | rzędowego ogłoszenia prohibi- 


się nad tem zastanawiał, rozu’ 
miał, że te suknie, pantofelki, 
kapelusze i torebki musialy 
dość dużo kosztować. A on miał 
do rozporządzenia tylko swoją 
pensję miesięczną. Czy wolno 
jednak mu było wyciągać z te- 
go jakieś wnioski? 

Była właśnie środa. Złożył 
list, wsunął go do kieszeni i od- 
sunął krzesło. Wyjął z szufla- 
dy, sam niewiedząc poco. re” 
wolwer. Poczuł naraz w sobie 
gniew, zazdrość, pragnienie zem 
sty. Wwszedł, jakby udając się 
do biura, poczem z kawiarni za 
telefonował do swego naczelni” 


ka, że jest chory i dzisiaj nie 
przyjdzie. À 4 
Postanowił czekać gdzieś 


wpobliżu domu, który mu wska- 
zano w liście. Pozostawało du- 
Żo czasn. Zaczał przechadzać 
się po ulicach. Cierpiał bardzo, 
gdyż kochał swoją żonę szcze” 
rze i gorąco. Mijając wystawy 
sklepowe, przyglądał się toale- 
tom i konfekcji damskiej. Od- 
czytywał ceny futer i obuwwa. 
Natężał uwagę, żcbv odróżnić 
jedwab sztuczny od prawdziwe 
go. Króliki od fok i t. p. Porów- 
nywał. 

— Moia żona ma taką samą 


— Na pewno. Wraz z procent pan zlituje. Za 12 dni otrzyma 


Pieniedze będął kopalni „Fürst“ 


„Zaprzedana | się da domu. Ociekająca krwią. 
| posiniaczona. w podartej sukni 


mowę prosi William C. C. 
Brown”. 

— śDrosić. 

Brown wszedł. „Moje uszano 


cie. Głębokie zmarszki na czole| wanie! Chciałem prosić o zwrot 
wskazywały, że mózg intensyw| pieniędzy”. 


— Pan mówił wówczas o 4 


— Proszę panów — odezwał| tygodniach. 


— Słusznie, ale wytworzyła 
się taka sytuacja, że muszę mieć 
sotówke. 

Dyrektor umilkł,. 

— Co to mia znaczyć — Spy” 
tał Brown. 

— My... ja... nie przypuszcza 
łem, że pan tak szybko zwróci 
się po zwrot wkładu. 

— A więc znaczy to, że... 

— Tak. 
BRT nic nie odpowiedział. 


są w stanie| Po chwili: „Mógłbym pana ka” 


zać aresztować. 
— Wiem » tem. Ale niech się 


Pożyczyłem je 
. Za wyrządzona 


pan pieniądze. 


przykrość otrzyrna pan 50.000 
mk 
— Czy pan oszalai? Pienią- 


Zga” 


cji. 
„ Nim wójt zdążył skargę rozna 
trzyć wszystkie pomstujące ba 
by otrzymały mocne cięgi od 
swoich chłopów. Zebraty się 
chłopki i postanowiły swoją 
krzywdę na skórze Kobuszanki 
pomścić. 

Kiedy o 12 ej w nocy Maryna 
Kobuszanka opuszczała zajazd 
Joska Arbuza, na ciemnej dro” 
dze napadły ią rozproszone ko“ 
biety i nuż pięściami okładać. 
Urządziła odbijanego, napadnię 
ta przechodziła z rak do rąk. 
Kiedv svte zemstv chłopki puści 
ły swą ofiarę. Kobuszanka—nie 
mogła o własnych siłach zawlec 


z podrapaną twarzą i podbitemi 
oczyma zjawiła się na podmiej- 
skim posterunku policji. Sporza 
dzono protokół. 

Sprawczynie napadu 
przed sądem. 


staną 


jedwabną kombinacje. jak ta 
która kosztuje 100 zł. Powie- 
działa mi, że zapłaciła za nią 
30. Albo te pończochy, parasol- 
ki... 


Męczył się, ważąc to wszyst 
ko w swoim umyśle. 


Na ulicy Brackiej, prawie na 
wprost 23 numeru, mieści się ka 
wiarnia. Po długiem błądzeniu 
po ulicach, zjedzeniu obiadu w 
restauracji, siadł wreszcie tam 
przy oknie. zasunął prawie zu” 
pełnie firanke i udawał. że czy- 
ta gazetę. Miał jeszcze godzi” 
nę czasu rized sobą. 

Sprawdził. czy ma w kiesze 
ni rewolwer. Poczuł chłód sta- 
lowej lufy. 

Co miał uczynić? Zabić swe- 
go rywala? Zabić Lizę? A co 
potem? Wsadzą go na długie 
lata dc więzienia. Może lepiej 
dać znać policji? 1 schwytać 
winnych na gorącyin uczynku. 
Í co z tego? Przeprowadzić roz 
wód? Znaczyło to znaleźć się 
Samemu w ich małem miesz 
kanku pełnem wspomnień jej 
obecności. Rozumiał doskonale 
że nie odbudowałby nigdy swe- 
go życia. że pozostałby na zaw 


sze samotny, - nieszczęśliwy, 


din się na termin 12-dniowy. 
esli wówczas nie dostanę 200 
tysięcy mk., zawiadomię proku“ 
rer ra! 
Pe upływie minuty drzwi ci 
cho zamknęły się za Brownem. 


* 
a æ. 


12 dni później. 

--- Brzysze !! pan William C. 
C. B'owu 

— Prosić! 

— Przyszedłem po pieniądze, 

-— Proszę, oto Są. 

Brown liczy paczki. 
się. 

— lle pan otrzymuje? — pyta 
Brown 


Zgadza 


— Ja? l 
— Ño tak, pańska należność. 
— Ależ na Boga, jestem 


szcześlw.v, że mog.em panu do 
starse Raczej ja wia *1uił, pa 
Da uawegnódzić... 

— Zrzekam się. 
należy? 

— 400 mk. — dyrektor nisko 
s's ukłonił. 

— Proszę, oto one. 

Dyrektor odprowadza Brow“ 
na do drzwi. Brown, nie śpie” 
*ząc się, upuszcza gmach... 


lle panu się 


s 
1 e 

— W porządku? — zapytał 
szvier. 
Ależ naturalnie. Brown a 
rozšoszą wyciągnat się na mięk 
kih poduszkach. 

- Nie spostrzegli? 

— Nie... 

— Masz pieniądze? 

— Mam. Wszystko nowiutkię 
banknoty. 
A gdy się wszystko wy? 
kryje? 
Będziemy już zagranicą, 
Zresztą, pieniądze, które puści” 
łem w ruch. były tak Świetnis 
zrobione, że chyba nie prędka 
pozi Aj4. No, ale jazda, bracie, 
Cz:ka na mnie Ivette. Muszę 
jej l upić kolje. 


e e 

W kilka dni później policja re 
zesłała listy gończe za między” 
narodowym fałszerzem pienię“ 
dzy. ukrywającym się pod naz* 
wiskiem Brown. Jednocześnie 
tegoż dnia kronika policyjna za 
ńctował : samobójstwo dyrekto” 
ra Banku Środkowo-Europef"” 
sk'ego. 

A William C. C. Brown, dżen* 
telmen-falszerz był nieuchwyt- 


I ny. 


zniechęcony. Ach, jacyż ludzie 
są źli! 

Był tak szczęśliwy przed o” 
trzymaniem tego idiotycznego 
anonimu Nie wiedział e niczem. 
Co on zrobił tym „życzliwym“? 
Liza ślicznie się ubierała. Umia- 
ła wynajdywać nadzwyczajne 
okazje. Poprostu wszystko na 
niej tak cudownie wyglądało. 
Przyjaciółki zazdrościły, ši u7 
rody i wdzięku, a jego koledzy. 
zazdrościli mu szczęścia. Oto 
cała prawda. To był powód wy” 
słania tego niecnego Świstka. 

Chwycjł się gorączkowo tej 
myśli. Czemu wierzył, czemu 
się tak niepokoił? 

— Kelner. płacić! 

Zapłacił należność. wzia* z 
roztargnieniem resztę i skiero" 
wał sic do wviścia. 

Przestąpił próg z opuszczone 
mi oczyma, aby nie w: 'z.eć nic 
ponad brzeg trotuaru. Spojrzał 
na zegarek, dochodziła picia. 

W którą stronę się zwtócić? 

Jeżeli autor anonimu. mówił 
prawde, pani Liza powinna by, 
ła nadejść z prawej. Ale on kła” 
ma! na pewno... 

I Łącki dla większej nyc 
skręcił na lewo, 


Str. 4. 
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Poniedziałek 


Przepowiednie 

astrologiczne 
Możemy liczyć dzisiaj na powodzenie 
w sprawach osobistych. familijnych i 
na dobre wyniki .w planach matrymo- 
« njalnych; szczęśliwy dzień dla zaślubin, 
zaręczyn. Interesy finansowe zapowiada 
ją się gorzej, będziemy narażeni na nie 
przewidziane wydatki, grożą kradzieże, 

zguby | £ p. 

>O > | ACO 
= SR ZOE 


Sprawy Sanitarne 
w Krakow.e 


W Wydziale IX Magistratu dia 
spraw. sanitarnych — zgłoszono 
od dnia 2 października do 8 paź- 
dziernika 1932 r. następujące cho 
roby zakaźne: Szkarlatyna 15, 
dyiterja 22, tyfus brzuszny 16, 
paratyfus 1, czerwonka 1, odra I, 
ospa wietrzna 2, róża 2, koklusz 
2, 


Kursy rzemieślnicze 


Dyrekcja Muzeum Przemyśło- 
wego i Woj. instytutu Rzem. 
Przemysłowego w Krakowie za- 
wiadamia, że dn. 10 b. m. o 
godz. 6-tej pp. rozpoczyna naukę 
na kursie obsługi kotłów paro- 
wych, zaś dn. 11 b. m. o godz. 
6-tej p.p. na kursie trykotarstwa 
ręcznego. 

Jednocześnie zawiadamia, że 
dnia 15 b. m. przyjmuje dodatko- 
we zgłoszenia na kursy: elektro- 
techniczny, stolarski, dla meta- 
lowców, rysunków budowlanych, 
rachunków i księgowości prze- 
mysłowej, farbiarstwa, galanterji 
skórniczej, trykotarstwa maszy- 
nowego, bieliżniarski, hafciarski, 
modniarstwa oraz na bezpłatny 
kurs przeznaczony specjalnie dla 
bezrobotnych. 

Informacje i zgłoszenia w Dy- 
rekcji Muzeum i _ Instytutu ul. 
"Poi 9. w godz. 8—2 
i 6—7. 


„lsszy krok bokserski — 
przełożony został na 29 pałdz. 
Zgłoszenia  niestowarzyszonych 
bokserów wraz z wpisowem 50 
gr. przyjmuje Krakowski Okr. 
Związek Bokserski do dnia 26 b. 
m. Adres T. Kupfer, Wolska 1. 


MECZ BOKSERSKI „SLA VIA'— 
RUDA — W. K. S$. WAWEL 

Na otwarcie sezónu pięściar- 
skiego sprowadza Wawel silną 
drużynę, wicemistrza Śląska, Sła 
vię, która w drużynowych mi- 
strzostwach Śląska, wygrała wy- 
soko z Naprzodem (Lipiny) i Po 
licyjnym K. S. H, Katowice. Prze 
ciwstawia im Wawel swój najlep 
szy skład z wicemistrzem Polski, 
Chrzostkiem, Studnickiem, jusz 
czykiem, w wadze zaś półciężkiej 
wystąpi nowy talent pięściarski 
Macko. Interesujące te zawody 
odbędą się w sobotę 15 bm. o 
godz. 19,30 w sali gimnastycz- 
nej Ośrodka W. F. przy ul. Żwie 
rzynieckiej 27. Ceny biletów nis- 
kie. Przedsprzedaż w  Składzie 
Zabawek, Wolska 1. 


Wisła — Garbarnia 

Wisła — Garbarnia 2:2. Bram 
ki dla Wisły z karnego zdobył 
Lubowiecki i Artur z podania A- 
damka. Publiczności 3 tysiące. 
Sędziował p. Kwiczek — słabo. 


Warszawa: Warta (Poznań) 
— Legja 3:1 (1:1). Sensacyjne 
zwycięstwo poznańczyków. 
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Sensacje dookoła procesu Gorgonowej 


Proces Gorgonowej zapowia 
da się bardzo ciekawie. Obrońcy 
oskarżonej mają wystapić wo” 
bec krakowskiego sądu przysię- 
złych o powolanie kilku nowych! 
Świadków, oraz zgłoszą szereg 
świadków dowodowych w przed 
miocie ekspertyzy śladów krwi 
na koszuli Goergonowei. 

W sprawie tei dokonane były 
dwie ekspertyzy, między które 
mi zachodza poważue sprzecz” 
ności, 


W celu usunięcia tych sprzecz 
ności i niepewności opinij eksper 
tów obrońcy mają zażądać śŚci- 
śle narkoweji ekspertyzy śladów 
krwi. 

Dużą sensacię wywołała po” 
ałoska o tem. że obrońcy mają 
zamiar powołać jako świadka 
pierwszego męża Gorgonowej. 

Obrony (iorgonowej podięło 
się trzech adwokatów: dwóch z 
Warszawy i dawny obrońca 
Gorgonowci dr. Akser. 


Według obecnie obowiązujące 
go Kodeksu Karnego grozi Gor- 
zonowej w razie udowodnienia 
jei winy kara od 5 lat więzienia 
do kary śmierci włącznie. 


Proces odbędzie się prawdo” 
podobnic w połowie listopada w 
Krakowie. 


Obrońcy przeprowadzają z 
Gorzonową liczne konierencje, 
które maja na celu ustalenie je” 
dnolitej linji obrony. 


Aresztowanie rzeźnika 


za gwałtowne targnięcie się na urzędnika magistratu 


Wczoraj policja aresztowała | nikach, za gwałtowne targnię" 
lat 52,łcie się na urzędnika magistratu 


Kurpielisa Wincentego, 
rzeźnika. zamieszkałego w Słom 


krakowskiego 


krakowskiego, celem udaren- 


nienia temuż czynności urzędo” 
wych w czasie kontroli mięsa. 
przewożonego przez Kurpiclisa. 


Nieszczęśliwy wypadek 
przy ul. Dolne Młyny 


Wczoraj rano wezwano Pogos kałego w Krakowie. przy ul. Dol] wie ratunkowe przewiozło KU 
towie ratunkowe do Otto Jiraka,|ne Młyny, który w czasie wy”| na oddział chirurgiczny szpita” 


lat 26, bezrobotnego, 


2-gio stopnia. Przybyłe Pogoto-! 


zamiesz”| buchu prymusa doznał sparzeńł la św. Łazarza w Krakowie. 


Wypadek na rogatce Wielickiej 


Wczoraj w południe wezwiri Stańdo, lat 19, robotnik. jadąc 


no Pogotowie ratunkowe Ha ro 
gatkę wielicką, gdzie Kazimierz 


rowerem spadł tak nieszczęśli” 
wie, że doznał złamania prawe” 
go obojczyka. 


Tenisiści zawodowi w Warszawie 


(Teieionem od korespondenta warszawskiego) 


Z wielkiem zainteresowaniem 
oczekiwany występ tenisistów za 
wodewych ze słynnym Tiłdeneim 
na czele, wypadł doskonale. Za- 
wodowcy, a szczególnie Tilden 
w grze pojedyńczej i Barnes w 
grze podwójnej potwierdzili swą 
wysoką klasę. 

Wśród takich asow znalazł się 
i Polak, Tłoczyński. Grał on na- 
ogół rieżle, potrafił wielkiemu 
Tildenuwi wydrzeć jednego seta, 
ale musiał ugiąć się przed klasa 
mistrza. 

Dobrze się jednak stało, że Tło 
czyński miał możność zmierzenia 
swych sił z Tiłdenem. „Lekcja“, 
którą otrzymał, na pewno wyj- 
dzie mu na dobre. 

Wyniki techniczne:  Niisien 
(Niemcy) — Barnes (Ameryka) 
6:4, 4:6, 6:1. Niemiec lepszy. wy- 
grywa zasłużenie. 

Tilden — Tłoczyński 1:6, 6:1, 
6:1, 6:3. W I-ym secie Polak gra 
z werwą i ostro. Wygrywa też 
dość łatwo, 

Tilden spokojny, uważny, snać 
wybadał przeciwnika, gdyż w na 
stępnych setach przejmuje nieja 
tywę i gra świetnie, niemal bez- 
błędnie. W tych warunkach 6:1, 
6:1, 6:3 jest słusznem odzwiercia 
dieniem jego klasy. 

W grze podwójnej Tiden, Bar- 
nes biją parę Niissleln, Najuch 


| n 


7:5, 4:6, 6:4. W grze tej błysnął 
niepowszednim talentem mło- 
dziutki Barnes. 


Wezwane Pogotowie ratun- 
kowe przewiozło go do szpitala 
Św. Łazarza. 
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REPERTUAR TEATRU 
IM. J. SŁOW.IACKIEGO. 


Poniedziałek: «Egipska pezenicn” 


REPERTUAR KIN. 
Adria: Żar miłości. 
Atlantic: Trzech ze sedi benrynowy 


Słońce: Student z Pragi 

Sztuka: Musisz bye moją 
Uciecha: Buster się żeni 
Wanda; Kobiety bez przyszłości 
Świt: Św. Franciszek z Asyżu 


Radjo 
11.58 — 12,10 Transmisja sygnału cza 
su, hejnał z Wieży Mariadktej. 12,10 — 
12,20 Transmisja z Warszawy. 12,20 — 
12,40 Piyty gramofonowe. 16,00 — 16,15 
Odczyt p. t. „O kolegjach kobiecych w 
Ameryce". 1700 — 17,55 Transmisja 
koncertu popołudniowego z Warszawy, 
18,00 — 19,00 Transmisja muzyki lek- 
kiej z kaw. „Gasuonomia” w Warsza- 
wie. 20.00 — 22.00 Transmisja koncertu 
wieczornego. 22,15 — 22.55 Transmisja 
muzyki tanecznej z Warszawy, 22,55 — 

23,00 Wiadomości bieżące. 


Dyżur nocny aptek 
Szczepańska 1, Kościuszki 18, Długa 
5, Mikołajska 4, Dajwór 6, Plac Zgò- 

dy 18. ` 


WYSTAWA MINIATUR 


Ostatnie dni wystawy miniatur oraz 
iluminacji A. Szyka. Rynek 29, Mimo 
doznanego powodzenia, wystawa artysty 
światowej sławy Szyka. trwać będzie je- 
dynie do czwartku 13 bm. włącznie. W 
czasie ostatnich dni trwania tej fenome 
nalnej wystawy zwiedzić ją powinni 
wszyscy. którzy tęsknią za urokiem 
prawdziwej sztuki, wiejącyn: 'z każdej 
tluminowanej stronicy, „Statutu kaliskie- 
go, czy też „Dziejów Waszyngtona” 
lub „Paktu Ligi Narodów”. W niedzielę 
wystawa otwarta jest od 10 r. do 8j 
wieczór, bez przerwy. 


CIERPIENIA JAMY USTNEJ 


„instytut Stomatologiczny U. J. poa 
dyrekcją Prof. Dr. Łepkowskiego ul. 
Garncarska L. 9 I. p. przyjmować bę- 
dzie pacjentów niezamożnych w cierpie- 
niach jamy ustnej od dnia 10.X. b. r. od 
godz. 8—j do 9,30". 


Bezrobocie jest klęską 
do walki z którą winien stanąć 
TA cały naród 


Niepospolity oszust na terenie Żyrardowa 


Umarli podpisują weksie 


(Za) Od kiiku lat osiadł w Ży 
radowie grecki poddany Grze- 
gorz Aslanidy. Dlaczego obrał so 
bie Żyrardów na miejsce pobytu, 
-— trudno dociec, lecz różne oszu 
stwa, popełnione przez niego po- 
mału odsłaniają wątek tej tajem- 
nicy. 

Naszemu  korespondentowi u= 
dało się zebrać pewne fakty, któ 
re wyjaśnialją „działalność“ „Asia 
nidego, zakończoną obecnie uwię 
zieniem. 

Przed niespełna rokiem Aslanidy w 
podstępny sposóh wszedł w posiadanie 
Sali kwa „Star w Żyrardowie. rastęp- 
nie łącznie ze swym wspólnikiem pobia- 
rał od przyiczenych trup teatralnych, | 
któwe w .„Starze dawały przedstawie- | 
nia. opiatę za lę salę tej kwoty niej 
wpłacuł właści.ciowis. Urzadzenie kinn t 
sprzedawał ludziom za byle co. byleby 
tylko zdobyć parę złotych, nastepnie 
te same przedmioty sprzedawał po raz 
drugi. trzeci, a nawet czwarty różnym 
osobom, pobierając kilkakrotnie pienią- 
dze. 

Pewnego dnia Aslanidy zgłosił się do 


efon 173-02 (od godz. 8 — 


wiersz mm. 50 gr. Drobne 25 gr. za wyraz. Prenumerata mie 


firmy Block i Brun w Warszawie, przed 
stawił się jako dostawca rozmaitych ar 
tykułów dla zakładów żyrardowskich, 
wyłudził maszynę do pisana warrości 
1200 zł, płacąc za mą weksłami, i w 
dwa dni później tę samą maszynę do pi 
sania sprzedał p. W... w Żyrardowie za 
300 zł. biorąc należność w gotówce. 

(Okazało sę, że weksle, które Aslani- 
dy wręczył firmie za maszynę, wysta- 
wione były przez samego „a 
figorowaly na nich nazwiska osób daw- 
no zmarłych, lub osób. które wcale się 
jeszcze nię narodziły 

Grzegorz Aslanidy nie pogar- 
dzał też i groszem bezborotnych. 
Przedstawiał się jako człowiek u- 
stosuakowany w sferach kupiec- 
kich, przemysłowych, w różnych 
instytucjach i wyszukiwał ludzi, 
którzy poszukują posady, od nici 
pobierał kwoty na nieprzewidzia- 
ne koszty po 100, 200, a nawet i 
500 zł., by móc dać im zajęcie, na 
turalnie posady nikomu nie wyro 
bił. a pieniędzy też nie zwrócił. 


istniejące osoby, firmy zagranicz 
ne, przedstawiwszy jakieś doku- 
menty, a przedewszystkien, wy 
rafinowanem łgarstwem  zjednał 
sobie zaufanie w firmie „Stan- 
dard - Nobel". Firma ta dała mu 
wyłączną sprzedaż benzyny i sma 
rów automobilowych na Żyrąr- 
dów. Aslanidy naraził zato firmę 
na straty, wynoszące 10,000 zł. 

Zachęcony pówodzeniem w 
perfidny sposób oszukiwał ludzi 
i firmy między innemi firmę „En 
glebert“, gdzie przedstawił się 
jako komisant zakładów żyrar- 
dowskich; od firmy tej wyłudził 
kilkanaście sztuk ópon rzekomo 
dla zakładów, sprzedał je natych_ 
miast za pół ceny, pieniądze przy 
właszczył sobie, a firmie wysłał 
fikcyjne weksle. 

To wszystko nie wyczerpuje 
„owocnej“ działalności oszusta. 
Zapewne wykryte zostaną jesz- 


Wreszcie, powołując się na nie]cze inne grzeszki i grzechy. 


11w poł.) 


sięczna zł. 3.— wraz z odnoszeniem do domu. 


„Druk, Popułama”, V//angowa Dana %, 


